
„Ojczyzny się
nie odwiedza,
do Ojczyzny się
wraca”. O Kazimierzu
Wierzyńskim
na emigracji.
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Kazimierz Wierzyński. Londyn, 1928 r. fot. Narodowe Archiwum Cyfrowe.

Beata Dorosz

Instytut Badań Literackich PAN (Warszawa)

Wybuch  wojny  zastał  Kazimierza  i  Halinę  Wierzyńskich  w
Warszawie. Wojna nie była dla poety zaskoczeniem: w wierszu
Wstążka  z  „Warszawianki”,  napisanym  27  sierpnia  1939,
przejmująco brzmi fraza „Znów będzie  wojna” i  jedna ze strof:

Biją polskie zegary kurant po kurancie,
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Naprawdę idzie pożar. Na ściany się wedrze

Gęstą łuną, co wszystko z tych murów pościera

Oprócz krwi zapisanej na waszej katedrze:

Że tym się tylko żyje, za co się umiera.

Dnia 6 września Wierzyńscy opuścili Warszawę. Szlak wojennego
exodusu wiódł przez Zamość, Lwów, Śniatyń (gdzie przekroczyli
granicę rumuńską), Ploeszti, Jugosławię i Włochy do Paryża, do
którego dotarli w końcu października. W przewidywaniu klęski
Francuzów Wierzyńscy w maju 1940 r.  wyjechali  najpierw do
Biarritz, potem do Nicei, wreszcie wydostali się z okupowanej już
przez  hitlerowców  Francji  w  sierpniu  1940  r.  Pokonując
trudności wizowe, hiszpańskie oraz portugalskie i  brazylijskie,
ostatecznie 13 października 1940 r. opuścili  Europę, płynąc z
Lizbony do Rio de Janeiro. Stosunkowo niewiele wiadomo o tym
etapie biografii  poety,  choć zapewne aktywnie uczestniczył  w
życiu  towarzysko-literackim  i  politycznym  dość  licznej  tam
wówczas  grupy  polskich  emigrantów  z  Janem  Lechoniem  i
 Julianem Tuwimem na czele.    

Nowojorska  historia  Wierzyńskiego  rozpoczyna się  2  czerwca
1941  r.,  kiedy  poeta  wraz  z  żoną  przypłynął  tu  z  Brazylii.



Znaczącym preludium była kilka miesięcy wcześniej akcja Haliny
Rodzińskiej  zbierania  wśród  przyjaciół  i  znajomych  z  Polonii
amerykańskiej datków na ratowanie dwóch polskich artystów –
Rafała Malczewskiego i Kazimierza Wierzyńskiego – wygnanych
przez wojenną pożogę z Polski.  

Po  dziesięciu  miesiącach  spędzonych  w  Brazylii  Wierzyński
znalazł  się  w  Nowym Jorku  i  od  razu  wtopił  się  w  tutejszą
emigracyjną społeczność. W 1942 r. powołano do życia Polski
Instytut Naukowy (PIN) w Ameryce z siedzibą w Nowym Jorku,
placówkę naukową utworzoną pod szyldem Polskiej  Akademii
Umiejętności, która miała umożliwić polskim uczonym i artystom
działalność  na  emigracji  w  czasie  wojny.  Na  uroczystości
inauguracyjnej  15  maja  1942  r.  Wierzyński  wystąpił  jako
przedstawiciel  Polskiej  Akademii  Literatury.  Gdy w Instytucie
powstała  Komisja  Histori i  Literatury  Polskiej ,  je j
przewodniczący,  Wacław  Lednicki,  zaprosił  też  do  niej
Wierzyńskiego. Komisja zorganizowała na przełomie 1942/43 r.
cykl  odczytów  o  historii  literatury  polskiej,  zamknięty  26
kwietnia  1943  r.  wykładem  Wierzyńskiego  Współczesna
literatura  polska  na  emigracji.

Dalsze  związki  Wierzyńskiego  z  PIN  były  nie  tylko  formalne
(poeta przez wiele lat był członkiem zarządu), czy towarzyskie
(krąg jego przyjaciół w większości stanowili  ludzie związani z
Instytutem,  będącym  wówczas  centrum  życia  naukowo-



artystycznego  i  towarzyskiego  emigracji  niepodległościowej).
Ważne fakty z biografii artystycznej Wierzyńskiego wpisywały się
też w działalność PIN, jak np. uroczysta promocja książki The
Life  and  Death  of  Chopin  połączona  z  inauguracją  roku
akademickiego 1949/50. W 1959 r. PIN był współwydawcą Poezji
zebranych oraz współinicjatorem wydania tomu Selected Poems
w  przekładzie  na  język  angielski  (wyd.  Voyagess  Press).  W
czerwcu  1959  r.  Wierzyńscy  wyjechali  na  dłuższy  czas  do
Europy, nie zrywając wszakże  nowojorskich kontaktów.          

Wielkie zaangażowanie Wierzyńskiego w sprawy PIN wywołała
podróż jego ówczesnego dyrektora,  Stanisława Strzetelskiego,
jesienią 1960 r. do Polski. Odbył on szereg rozmów o współpracy
z bibliotekami uniwersyteckimi (planując bibliotekę naukową w
PIN)  oraz  podjął  problem  wstrzymywania  wyjazdów
stypendystów, którym Instytut przyznał stypendia naukowe na
krótkie wyjazdy do Europy Zachodniej, co wymagało kontaktów z
przedstawicielami  Polskiej  Akademii  Nauk,  uznawanej  na
emigracji za sterowaną przez reżim uzurpatorkę w zarządzaniu
nauką polską. W konsekwencji w prasie emigracyjnej rozgorzała
dyskusja na temat zadań PIN i metod ich realizacji oraz jego
prestiżu  naukowego  i  moralnego.  Meritum  stanowiły  jednak
zadania emigracji wobec kraju i jej odpowiedzialności za rozwój
nauki, kultury i sztuki, firmowanej przez placówki działające w
Polsce.



Kazimierz Wierzyński, fot. alchetron.com

Wielce  zaniepokojony  Wierzyński  w  Montgeron  pod  Paryżem
prosił  Strzetelskiego  o  wyjaśnienia;  nadeszły  w  liście  z  11
stycznia:

Kochany Kaziu! […] W istocie swej spór toczy się o charakter
Instytutu.  Czy  Instytut  ma  być  jedną  z  wielu  organizacji
emigracyjnych,  czysto  werbalnych  i  „niezłomnych”  w
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nieróbstwie, czy ma pozostać instytucją kulturalno-naukową,
pracującą konkretnie dla jedynej dziś realnej formy walki o
niepodległość,  to  znaczy  walki  o  utrzymanie  zachodniego
charakteru kultury polskiej. Dokoła tej zasadniczej sprawy
nagromadziła  się  masa  najrozmaitszych  drobnych  spraw,
motywów i ambicji. Najważniejszą z tych spraw to śmiertelny
grzech  Instytutu,  który  ośmielił  się  przerwać  front
patriotycznego pasywizmu i rozwijając się i odnosząc sukces,
zmobilizował  przeciwko  sobie  wszelkiego  rodzaju  zawiści,
strojące się w maski patriotycznej troski.

Wierzyński  w  odpowiedzi  jednoznacznie  określał  swoje
stanowisko  (16  stycznia):

Kochany Stasiu! […] Uważam, że jeśli emigracja nie będzie
utrzymywała  związku  z  krajem,  pozostaje  jej  tylko  jedna
droga  –  w  orszaku  pogrzebowym  na  cmentarz  –  oraz
deklarował: Jeśli kryzys w Instytucie będzie się ślimaczył i
przewlekał,  czy nie mógłbyś sprokurować dla mnie biletu
lotniczego aller et retour, bym mógł wpaść do N.Y. choćby
na kilka dni?

Strzetelski nadsyłał dodatkowe wyjaśnienia (25 stycznia):



Trudność  załatwienia  sporu  jest  nie  merytorycznej  lecz
psychologicznej natury, ponieważ merytorycznie rację mają
obie strony. Nie ulega wątpliwości, że na froncie politycznym
potrzebna  jest  rygorystyczna  niezłomność  polityki
emigracyjnej, tak jak na odcinku kulturalnym niezbędne jest
utrzymanie akcji pomocy dostarczania niezbędnej amunicji
kulturalnej Krajowi, pomocy, która, jeśli ma się rozwijać, nie
narażając naszych przyjaciół w Kraju – nie może obyć się bez
kontaktów z organizacjami naukowymi w Polsce. W gronie
dojrzałych i  odpowiedzialnych osób łatwo byłoby załatwić
całą sprawę we właściwy sposób i podzielić funkcje. […] Oto
dlaczego Twój przyjazd jest tak ważny.

Zapewne dlatego Wierzyński bawił krótko w Nowym Jorku na
przełomie  lutego  i  marca  1961  r.,  kiedy  zarząd  PIN  przyjął
uchwałę,

że  w  obecnej  sytuacji  światowej  kontynuowanie  pomocy
kulturalnej dla narodu polskiego oraz wymiany kulturalnej
[…]  byłoby  z  korzyścią  dla  narodu  polskiego,  dla  Polonii
Amerykańskiej, jako też dla Ameryki i całego wolnego świata

oraz  uznał  potrzebę  powołania  osobnej  instytucji  do  spraw



pomocy kulturalnej dla Kraju. (Była nią Fundacja Wandy Roehr,
której prowadzenie objął jesienią 1961 r. Strzetelski).  

Nieoczekiwanie  zaatakował  Mieczysław  Grydzewski,  stary
przyjaciel i redaktor londyńskich „Wiadomości”, w nocie Instytut
na zakręcie (1961 nr 11), której sedno tkwiło w zdaniu:

Kontakt  z  Krajem jest  rzeczą  piękną,  ale  nie  symbioza  z
czynnikami oficjalnymi.

Sprowokowany  Wierzyński  ponownie  wyraził   zdecydowane
stanowisko (11 marca):

Drogi  Mietku!  Protestuję  jak  najkategoryczniej  przeciw
Twojej notatce o Instytucie Naukowym […]. Jest ona oparta
na nieznajomości  rzeczy i  na demagogii.  Szkodzi  sprawie
pomocy Polsce i szkodzi emigracji, bo bez związku z Polską
emigracja traci sens istnienia. […] Komunistów jest w Polsce
tyle,  co  kot  napłakał,  a  nawet  i  ci  po  roku  pobytu  na
Zachodzie  wracają  z  przetrąconym  kręgosłupem
marksistowskim albo wręcz wrogo nastawieni […]. W Polsce
nie  ma  miejsca  na  żadne  podziemie  kulturalne.  […]  Nie
widzę dziś innej możliwości walki o polskość niż zachowanie
jej  ducha i  związku z  Zachodem. Zachód to emancypacja



spod wpływu Rosji, zachowanie tradycji, kierunek rozwoju.
Tak myślą ludzie z Polski, stąd taki pęd za granicę i dlatego
oczekiwanie  pomocy  od  emigracji.  […]  Piętnuję  […]
nietaktowne  i  obraźliwe  porównania  i  aluzje  polityczne
zawarte w notatce […].  Dotyczą one ludzi  pracujących w
Instytucie, wśród których dostateczną gwarancję polskości
dają: Korboński,[…] Lednicki […] i  Strzetelski.  Podzielając
ich  stanowisko,  muszę  zaliczyć  także  i  siebie  do  tak
wyróżnionych przez „Wiadomości”. Nie mam innego sposobu
protestu  przeciw temu,  niż  wycofać  się  ze  współpracy  w
Twoim piśmie […].

(W istocie  nie  nastąpiło  całkowite  zerwanie  Wierzyńskiego  z
londyńskim tygodnikiem, a blisko dwuletnia separacja: do końca
1962 r. nie pojawił się tam żaden jego tekst).

Wyznając niezmiennie wyrażoną kiedyś zasadę, że „ojczyzny się
nie odwiedza,  do ojczyzny się wraca”,  utrzymywał Wierzyński
stałe  kontakty  korespondencyjne  z  pisarzami  w  Polsce,  m.in.
Janem Parandowskim i Marią Dąbrowską. Raz wszakże, by wziąć
udział w pogrzebie autorki Nocy i dni w maju 1965 r., zwrócił się
do władz PRL o wizę,  której  mu odmówiono.  Krytykowany w
niektórych kręgach, że „zerka w kierunku Warszawy”, stanowczo
ripostował:  „Ależ  ja  nigdy  ani  przez  chwilę  nie  odwróciłem
wzroku od Warszawy”.



Gdy zaś w 1967 r. była mowa o wieczorze autorskim w Polsce, w
liście do Marii Dłuskiej, znawczyni jego twórczości, konstatował:

Zaproszenie  jest  zaszczytne  i  ujmujące,  nie  może  jednak
zmienić w niczym mojej  postawy i  planów. […] Na żadne
zaproszenie  nie  czekam,  żadnego  zaproszenia  mi  nie
potrzeba i kiedy przyjadę – a myślę, że przyjadę kiedyś –
zrobię  to  bez  ostentacji  i  w  dyskrecji,  bo  będzie  to
doświadczenie  najważniejsze  w  moim  życiu.    

Wrócił nie tak, jak pragnął. Zmarł 13 lutego 1969 r. w Londynie;
zgodnie z wolą wdowy jego prochy złożono 15 kwietnia 1978 r.
na  warszawskich  Powązkach.  Nawet  i  taki  powrót  wywołał
kontrowersje  wśród  rozpol i tykowanej  emigracj i
niepodległościowej, która, jak zawsze, miała różne zdania.

Artykuł ukazał się w „Przeglądzie Polskim”,  12 czerwca 2009  r.

____

Z okazji 50-tej rocznicy śmierci Kazimierza Wierzyńskiego,
16  lutego  2019  r.  w  Sali  Teatralnej  POSK w Londynie
odbędzie  się  konferencja  naukowa  zorganizowana  przez
Polski Uniwersytet na Obczyźnie wraz z Instytutem Badań
Literackich PAN.



PROGRAM KONFERENCJI:
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Florian Śmieja o Kazimierzu Wierzyńskim:

http://www.cultureave.com/najpierw-czlowiek-potem-artysta-kazi
mierz-wierzynski/
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Literackie odwiedziny

Janina Surynowa-Wyczółkowska, San Juan, Argentyna, 1974 r., fot. Archiwum Emigracji w Toruniu.

Florian Śmieja

Nasza wyprawa samochodowa do Kalifornii obciążyła licznik 16
tysiącami kilometrów, za to liznęliśmy Meksyk i miasto Tihuana,
a także tuzin sławnych parków z Yellowstone na czele.

Pod San Francisco udało nam się odwiedzić dwu poetów: Jana
Kowalika w San José oraz Jana Leszczę w Palo Alto. Znakomity
bibliograf polskiej prasy emigracyjnej Jan Kowalik (1910-2001)
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rodem ze śląskiego Skoczowa, tęsknił za rodzinnymi stronami i w
swoich  wierszach  je  sobie  przybliżał.  Wspomagała  go
wyobraźnia, bo kiedy patrzył na sąsiedni łańcuch gór Santa Cruz
to  widział  łagodne góry  Beskidu.  Wspominał  rodzime grzyby,
brakowało mu jednak śpiewu skowronka, bo te ptaszki na tym
kontynencie  nie  śpiewają.  Dlatego  jednym  z  jego  pragnień
została  skarga

 

Żeby tak jeszcze

Kilka taktów skowronka



Jan Kowali, fot. Biblioteka Uniwersytecka KUL.

Z cieszyniakiem Janem Leszczą (1918-1992), który przeżył obóz
koncentracyjny  w  Dachau,   wybraliśmy  się  do  niedalekiej
biblioteki  w  Uniwersytecie  Stanford  obejrzeć  kolekcję
dokumentów złożnych przez Polaków po wyjściu z sowieckiego
zesłania.  Tamże  pokazywano  nam  fotografię  Lenina,  którą
posługiwała się  policja  szwajcarska,  kiedy go inwigilowała.

Jednak  najcieplej  pamiętam kolibry  na  patio  domu Leszczów
uwijające się koło  poideł.z czerwonym nektarem.

*
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Choć zaglądałem do Meksyku póki żył Jan Zych, polecialem do
Wenezueli,  by  odwiedzić  Józefa  Jennego  i  wybrałem się  do
Kolumbii,  by  szukać  śladów  Gabriela  Garcii  Marqueza,  nie
zdążyłem zobaczyć  Argentyny,  by  poznać  Janinę  Surynową-
Wyczółkowską  (1897-1985),  aczkolwiek  byłem  pod  wielkim
urokiem  jej  późniejszych  książek.  Autorka  osiadła  pod
Kordyleriami  zbyt  daleko  od  emigracyjnych  ośrodków i  choć
cieszyła  się  mirem  czytelników  i  poważaniem  krytyków,  nie
zdołała przebić się na pierwsze strony, a w wolnej Polsce dziwnie
nie znalazła   zainteresowania,  a  tym bardziej  wsparcia,  a  jej
emigracyjne powieści  nie doczekały sie wznowienia w Polsce,
gdzie  by  fascynowały  czytelnika.  Pisarka,  warszawianka
urzeczona swoim miastem i  jego aurą,  ostatnie  dekady życia
spędziła  w  obcej  Argentynie.  W  wybornej  trylogii  ukazała
zmaganie się polskiego dziedzictwa z argentyńskim otoczeniem,
w opowieści o Grindze, Teresie, niespokojnej dziewczynie i jej
gorzkim  emigracyjnym  losie.  Wyszla  ona  za  mąż  za
argentyńskiego  Metysa.

Nasze  dzieci  odziedziczyły  po  ojcu  ambicje  narodowe.
Szanuję to, ale walczę zajadle o moją ojczyznę-polszczyznę.
Wprawdzie nie zasłużyłam sobie na to, aby się czuły dziećmi
Polki,  bo  uciekłam  z  Kraju  nie  dla  żadnych  ideologii,
kontrkomunizmów,  czy  w  porywie  wolności  –  tylko  z
osobistych  względów.



Zapowiedziane  drugie  wydanie  powieści  na  wychodztwie  nie
doczekało się  realizacji.

Janina Surynowa-Wyczółkowska, San Juan 1974 r., fot. Archiwum Emigracjiw Toruniu.

_____________

Krótkie wspomnienia i  obserwacje Floriana Śmieji  drukowane
były  w  odcinkach  jako  „Migawki”  w  „Liście  oceanicznym”  –

https://www.cultureave.com/literackie-odwiedziny/skan004/


dodatku do „Gazety” w Toronto, pod red. Joanny Sokołowskiej-
Gwizdka, w latach 2003-2008,  a potem znalazły się w zbiorze:
Florian Śmieja, „Ślady światła”, SILCAN HOUSE, Mississauga
2013,  opracowanie,  redakcja,  skład,  projekt  okładki  Joanna
Sokołowska-Gwizdka.

 

O Janie Kowaliku:

http://www.cultureave.com/bibliograf-prasy-emigracyjnej-jan-ko
walik-1910-2001/
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Katarzyna Bzowska (Londyn)

 

My dwuadresowi
jeździmy pomieszkać do siebie.
Odwiedzamy przeszłość
myśląc co będzie?

Na rozdrożu już jesteśmy
samowolnie wygnani z dzieciństwa.

Jeździmy po stabilizację
zostawiając serca w kilometrach autostrad. 

https://www.cultureave.com/dwuadresowi/odbicia/


Zmęczeni podróżą wciąż tęsknimy
wszędzie obcy.

My dwuadresowi 
tam i z powrotem jeździmy pomieszkać do siebie.

 

Wiersz  ten  napisała  mieszkająca  od  lat  w Niemczech Joanna
Duda-Murowski. Jakże dobrze oddaje on stan, w którym znajduje
się obecnie wielu Polaków. Nigdy u siebie. Na obczyźnie zawsze
trochę obcy, w Polsce – już obcy.

Ta dwuadresowość nie jest niczym nowym. Przez lata była raczej
zjawiskiem marginesowym. Gdy ktoś decydował się na emigrację
lub  był  do  niej  zmuszony,  jak  miliony  ludzi  wysiedlonych po
wojnie z terenów Polsce zabranych, wiedział, że jest to droga w
jedną stronę. A jednak były osoby, którym nawet wtedy udawało
się mieszkać w Polsce i za granicą.

Takim dwu-, a nawet wieloadresowcem był Zbigniew Herbert.
Ten emigrant z ziemi lwowskiej, który wyemigrował wewnętrznie
w latach stalinowskich,  żyjący na marginesie głównego nurtu
życia literackiego, przez wiele lat tułał się po Europie. Mieszkał
w Austrii,  Niemczech,  Francji  i  USA, gdzie przez krótki  czas



wykładał  na jednym z uniwersytetów. Jednak nigdy do końca
Polski  nie  opuścił.  Wracał  do  niej,  by  znowu  wyjeżdżać.  A
wyjeżdżał, bo ta Polska nie była „jego”. Uciekał, aby nie być „u
siebie”,  by  tym samym móc  być  bardziej  „u  siebie”.  Jednak
zawsze wracał. W końcu wrócił na stałe.

Podobnie było z Czesławem Miłoszem. Też imigrantem z ziem
zabranych, który nie potrafił znaleźć miejsca w świecie. Wybrał z
dala od Polski w sposób bardziej zdecydowany niż Herbert, choć
z zasiedziała, zwłaszcza nad Tamizą, emigrację nie miał łatwych
stosunków. Oni potępiali go za to, że – jak wielu zresztą innych
ludzi pióra (na przykład Julia Hartwig, czy Jerzy Zagórski) – tuż
po wojnie zdecydowali się na pracę w PRL-owskich konsulatach.
Krótki  epizod  tej  współpracy  części  twórców  wybaczono.
Miłoszowi, który rozstał się z tą służbą w sposób spektakularny,
część  emigrantów  nie  wybaczyła  nigdy.  Sam  poeta  do  tych
trudnych stosunków dołożył  zresztą rękę,  a raczej  pióro.  Pod
koniec  życia  on  także  wrócił  do  swojej  ojczyzny-obczyzny.
Zamieszkał  w Krakowie,  mieście,  które ma w atmosferze coś
przedwojennego,  nie  jest  nowoczesnym  konglomeratem  jak
Warszawa,  gdzie  prawie  nie  ma  starych  warszawiaków.  W
Krakowie czuje  się  historię.

Takimi dwuadresowcami było także małżeństwo Julia Hartwig i
Artur  Międzyrzeccy.  Przez  wiele  lat  prowadzili  wykłady  na
uczelniach  amerykańskich,  ale  zawsze  traktowali  ten  swój



zagraniczny  pobyt  jako  tymczasowy.  Jakiś  czas  mieszkali  w
Paryżu. Nigdy nie zlikwidowali warszawskiego mieszkania. Przez
krótki  czas  podnajmował  je  Zbigniew Herbert,  gdy  próbował
znaleźć swoje miejsce.

Wszyscy wymienieni przeze mnie to poeci, widziani z różnych
powodów,  w  różnych  odsłonach  polityczno-historycznych  źle
przez PRL-owskie władze. To ciekawe, że właśnie im wydawano
paszporty,  podczas  gdy  inni  otrzymywali  decyzje  negatywne.
Mam wrażenie, że władze chętnie się ich pozbywały, w nadziei,
że  ten  „element  niepewny”,  oddziałujący  negatywnie  przede
wszystkim na młodzież, która przychodziła tłumnie na poetyckie
spotkania, wybierze zagraniczny adres.

Emigranci, którzy woleli mówić o sobie, że są uchodźcami, gdyż
oni nie wyjechali, a zostali wywiezieni – do obozów lub na roboty
w Niemczech, łagrów i kołchozów w Związku Sowieckim – nigdy
nie wyemigrowali, a po prostu nie mieli dokąd wracać, żyli na
obczyźnie Polską. Choć nie mieli drugiego określonego adresu,
to  była  nim  cała  ojczyzna.  Tyle  tylko,  że  nie  był  to  kraj
prawdziwy, ten w jaki Polska zmieniła się, a kraj wyidealizowany,
z ich wyobraźni,  niewiele też mający wspólnego z tym, który
opuścili. 

Zmiany w Polsce, a później rozszerzenie Unii Europejskiej, gdy
kontynent  stał  się  otwarty  dla  wszystkich  i  by  wyjechać  nie



trzeba  już  było  starać  się  o  paszporty  i  wizy,  sprawił,  że
dwuadresowość  stała  się  zjawiskiem  znacznie  bardziej
powszechnym.  Decydowali  o  tym  sami  zainteresowani,  bez
uzależnienia swoich wyborów od takiego czy innego podejścia
„panów z  urzędu”.  Dostępność  polskiej  telewizji,  internetu,  a
także taniość połączeń telefonicznych sprawiły, że wielu Polaków
mieszka i pracuje w Niemczech czy Wielkiej Brytanii mentalnie
nie  wyjeżdżając.  Zresztą to  też  nie  jest  zjawisko nowe.  Zofia
Kucówna w jednej ze swoich książek opisuje wizytę u przyjaciół
mieszkających w Jerozolimie.  Oni  żyli  tym,  co  działo  się  nad
Wisłą,  choć  nie  wyjechali  dobrowolnie,  zostali  do  wyjazdu
zmuszeni i  wyruszyli  w podróż z biletem w jedną stronę, bez
prawa powrotu, a nawet prawa odwiedzenia Polski.

Zastanawiam się co będzie działo się, gdy Wielka Brytania opuści
na  dobre  Unię  Europejską?  Ilu  Polaków podejmie  ostateczne
decyzje, stanie się jednoadresowcem, zamieszka tu, albo tam? Ilu
nadal utrzyma taki status, ale wybierze inny kraj europejski? A
może  wciąż  uda  się  utrzymać  obecną  sytuację?  Bo
dwuadresowość  to  przede  wszystkim  stan  ducha.

Napisałam ten tekst i włączyłam polską telewizję. Wiadomość,
której  obawiałam  się  od  chwili,  gdy  nadeszła  informacja  o
zamachu nożownika na Pawła Adamowicza, prezydenta Gdańska.
Zmarł,  nie przeżył zadanych mu ran. Uświadomiłam sobie, że
dwuadresowość ma jeszcze jeden wymiar: jesteśmy narażeni na



dwa  razy  więcej  emocjonalnego  przeżywania  tragedii  niż  ci,
którzy mieszkają w jednym kraju. Zabójstwo Jo Cox było dla mnie
tak samo tragicznym wydarzeniem, jak Adamowicza. Tragedię
smoleńską odczułam równie boleśnie, jak zamach terrorystyczny
7 lipca 2007 r. w Londynie. I to jest też cena, jaką się płacę za
dwuadresowość.

„Tydzien Polski”, Londyn 

Rotmistrz Witold
Pilecki na Broadway’u
Romowa z Markiem Proboszem o sukcesie monodramu „Ochotnik do
Auschwitz” w Nowym Jorku.

https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/
https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/


Marek Probosz jako rotmistrz Witold Pilecki w monodramie „Ochotnik do Auschwitz” na Broadway’u, fot. arch. Marka
Probosza.

Joanna Sokołowska-Gwizdka:

W jakże ważnym dla każdego Polaka dniu, 11 listopada
2018  roku  –  w  100-lecie  odzyskania  przez  Polskę
niepodległości w Theatre Row na nowojorskim Broadway’u
miała miejsce premiera spektaklu Ochotnik do Auschwitz:
Rotmistrz Witold Pilecki. Jest Pan zarówno aktorem, który
wcielił  się  w  tę  historyczną  postać,  jak  i  reżyserem
spektaklu.  Monodram  był  pokazywany  w  ramach
największego na świecie festiwalu jednego aktora – United

https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/pilny3/


Solo 2018, którego twórcą jest Omar Sangare. Czy trudno
było zainteresować tak organizatorów,  jak i  publiczność
przyzwyczajoną  do  pokazywanych  tam głównie  musicali,
tak  poważną,  i  dla  wielu  nowojorczyków  egzotyczną
tematyką?

Marek Probosz:

Takie cuda zdarzają się raz na 100 lat! Intuicja podpowiada mi,
że  wcielenie  się  w  Pileckiego  na  Broadway’u  było  mi
przeznaczone.  Rotmistrz miał  przemówić przeze mnie właśnie
tego dnia na najsłynniejszej scenie teatralnej świata. W czasie
negocjacji z dyrekcją uparłem się, aby światowa premiera miała
miejsce właśnie w niedzielę, w Dzień Niepodległości Polski, w
setną rocznicę jej odzyskania i w Dzień Amerykańskiego święta
Weteranów.  Zainteresowanie  tym  spektaklem  przerosło  moje
oczekiwania. Jeszcze przed premierą krytyk z Broadway’u wybrał
ze 130 prezentowanych monodramów Ochotnika do Auschwitz
jako jedno z ośmiu przedstawień, których nie można przegapić!
Spektakl  był  wyprzedany,  a  po  jego  zakończeniu  porażona
emocjonalnie  publiczność  płakała  ze  wzruszenia  i  nagradzała
przedstawienie  przez  pięć  minut  owacjami  na  stojąco.  Widać
uniwersalni bohaterowie nie znają granic, a zapierająca dech w
piersiach prawda o ich niezwykłych czynach i poświęceniu się
dla ludzkości, działa wszędzie i zawsze.



Plakat przedstawienia w teatrze na Broadway’u.

Wcześniej  zagrał  Pan  w  filmie  „Śmierć  rotmistrza
Pileckiego” w reżyserii Ryszarda Bugajskiego. Jak do tego
doszło, że powstał monodram w języku angielskim?

Wszystko  zaczęło  się  w  2005  roku  kiedy  Ryszard  Bugajski
przysłał mi do Los Angeles scenariusz z notatką “Znalazłem dla
ciebie  idealną  rolę.  Mam nadzieję,  że  nie  powiesz  NIE!”  Po
przeczytaniu byłem wstrząśnięty duchowym wymiarem mojego

https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/getpart-1/


bohatera. To jedna z najbardziej krystalicznych postaci w jaką
przyszło  mi  się  wcielić.  Jeden  z  największych  bohaterów XX
wieku. Od 13 lat wędruję dookoła świata ze Śmiercią rotmistrza
Pileckiego  na festiwale, uniwersytety, do muzeów Holocaustu,
konsulatów,  ambasad,  gdzie  jako  pierwszy  ekranowy  Pilecki
spotykam  się  z  publicznością.  Po  udziale  w  amerykańskim
programie radiowym o Pileckim, All Things Considered dla stacji
NPR  News  w  Waszyngtonie,  zostałem  zaangażowany  przez
najpopularniejszą wytwórnię książek dźwiękowych w Stanach –
Audible.com,  do  nagrania  po  angielsku  dziesięciogodzinnej
całości  Raportów Pileckiego z  Auschwitz.  Nagranie  otrzymało
znakomite recenzje m.in. z Washington Post i jest teraz dostępne
na całym świecie. Po premierze w 2013 r. w Los Angeles gram
też  na  scenach  Ameryki  i  Kanady  spektakl  po  angielsku  o
Witoldzie Pileckim p.t. Ochotnik do Auschwitz (The Auschwitz
Volunteer).  Teraz,  w  setną  rocznicę  odzyskania  przez  Polskę
Niepodległości przyszedł czas, abym wyreżyserował o rotmistrzu
monodram.



Marek Probosz jako rotmistrz Witold Pilecki w monodramie „Ochotnik do Auschwitz” na Broadway’u, fot. arch. Marka
Probosza.

https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/pilny6/


Marek Probosz jako rotmistrz Witold Pilecki w monodramie „Ochotnik do Auschwitz” na Broadway’u, fot. arch. Marka
Probosza.

Czyli  obecny  monodram,  60  minut  solo  na  scenie  i
wcielanie się we wszystkie postaci, nie tylko Pileckiego, to
zupełnie  coś  innego.  Spektakl  oparty  jest  także  na
autentycznych  raportach  z  Auschwitz,  ale  został  też
uzupełniony  głosem  narratorki  (Terry  Tegnazian)  i
archiwalnymi  fotografiami.  Proszę  powiedzieć  jak
wyglądała  inscenizacja  i  co  powoduje  tak  emocjonalny
odbiór tego przedstawienia?

Duży  wpływ na  tak  wielki  emocjonalny  odbiór  publiczności  i

https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/pilny1/


krytyków ma autentyzm wszystkich elementów przedstawienia.
Nie tylko Pilecki zamieszkał we mnie, bo gram go od wielu lat w
różnych formach i miejscach, ale spotkałem się również z jego
rodziną,  stałem  się  jego  ambasadorem  na  świecie.  Na
Broadway’u  zagrałem  w  oryginalnym  wojskowy  uniformie  2.
Korpusu generała Andersa, który liczy prawie 80 lat. Taki nosił
sam Pilecki!

Scenografia jest bardzo prosta i “uboga” – stół, krzesło, maszyna
do pisania,  lampka,  karafka  z  wodą i  ekran do  wyświetlania
archiwalnych zdjęć. Chciałem skupić uwagę widzów na tym, co
najważniejsze, czyli na aktorze, jego słowie, ruchu i emocjach.
Takie  rozwiązanie  sprawia,  że  spektakl  ten  mogę  zagrać
wszędzie,  także  w  szkołach  i  w  salach  bez  tradycyjnie
rozumianych scen.  Oświetlenie  też  nie  jest  rozbudowane,  ani
skomplikowane. Obrazy na ekranie puszczane są z projektora.

Tak, jak Pan powiedział,  występuje Pan w autentycznym
mundurze  2  korpusu  generała  Andersa,  zresztą
powiązanym z postacią, bo pożyczonym od pana Romana
Liwaka  mieszkającego  w  Orange  County  w  Kalifornii,
chrześniaka Marii Pileckiej – żony Witolda Pileckiego. Czy
autentyzm tego kostiumu ma dla Pana duże znaczenie?

Przywiązuję wielką wagę do szczegółu, tak więc kostium miał dla
mnie kolosalne znaczenie. Aktorzy japońskiego teatru No przed



wejściem na scenę wpatrują się przez godzinę w maskę, w której
wystąpią, bo kiedy pojawiają się przed publicznością nie są już
aktorami, ale stają się maską, postacią którą ona reprezentuje.
Przed wyjściem na scenę przechodzę podobną metamorfozę. Na
obu  ramionach  mam  brytyjskie  naszywki,  COMMANDO  –
SPECIAL  OPERATION;  te  naszywki  nosiła  włączona  do  2.
Korpusu  1.  Samodzielna  Kompania  Komandosów,  złożona  z
wyborowych żołnierzy, inteligentnych i świetnie wyszkolonych.
Kompania dała się dobrze we znaki Niemcom podczas kampanii
włoskiej 1944. To zobowiązuje. Energia munduru przechodzi na
mnie,  czuję  jego  wibrację.  W  mundurze  2  korpusu  generała
Andersa nie jestem już aktorem, zamieniam się w Pileckiego.



Marek Probosz jako rotmistrz Witold Pilecki w monodramie „Ochotnik do Auschwitz” na Broadway’u, fot. arch. Marka
Probosza.

Wiem, że sztuka zdobyła wielki  aplauz publiczności.  Po
premierze  pisała  do  mnie  nowojorska  artystka,  Basha
Maryańska:  Poznaliśmy  się  bliżej  z  Markiem  i
Gosią Probosz po Marka znakomitym przedstawieniu na
Broadway’u o rotmistrzu Pileckim! Miał długie owacje na
stojąco!  Byłam  rada  pomóc  im  moimi  rekwizytami  w
scenografii,  bo  nic  ze  sobą  z  Los  Angeles  nie  mogli
przywieźć!  Poszliśmy  po  tej  niesłychanie  mocnej  i

https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/pilecki/


poruszającej  wszystkie  struny  wrażliwości  sztuce,  na
kolację  na  Time  Square  i  mogliśmy  wspaniale
porozmawiać.  Jakie  jeszcze  głosy  publiczności  do  Pana
dotarły,  jak  sztuka  została  odebrana  przez  wymagające
nowojorskie środowisko teatromanów?

Amerykański krytyk z Broadway’u Austin Kaiser dał spektaklowi
o  Pileckim „SOLO 5  Stars  Critics’  Choice”  –  pięć  gwiazdek!
Przytaczam fragmenty prasowe kilku recenzentów:

– Pilecki był przykładem niewyobrażalnej dobroci w czasach
niewyobrażalnego  piekła  (…).  Pan  Probosz  zasługuje  na
najwyższe  uznanie  za  to,  że  wstrząsnął  Nowym Jorkiem,
wzniecając  swym  głębokim,  szczerym  i  zaangażowanym
kunsztem  aktorskim  pamięć  o  jednym  z  najważniejszych
bohaterów XX wieku.

–  Kapitalna  kreacja  polskiego  aktora.  Jedyne,  co  mnie
niepokoiło,  to  to,  czy  moje  serce  wytrzyma  wszystkie
napięcia,  jakie  w  swojej  inscenizacji  stopniował  autor  i
wykonawca.  Obrazy  obozu  oświęcimskiego,  perfekcyjnie
adekwatna dynamika słów, całych fraz, czy też wielu zdań
wyrzuconych,  jak  z  żandarmskiego  automatu  robiła
nieprawdopodobne wrażenie;  mundur  żołnierza  z  tamtych
czasów,  podkute  buty,  których  tupot  na  “wrażliwych”



deskach  teatralnej  podłogi  przenosił  widzów  w  piekielną
otchłań obozowych baraków; mimika twarzy i gra każdym
nerwem,  każdym  centymetrem  policzków,  oczu;
rozdygotane,  drgające  ręce,  wszystko  to  tworzyło
jednoosobowe, ale, jakże wielkie, pełne treści widowisko i
ani  na  moment  nie  dopuszczało  myśli,  że  brakuje  tu
wykonawców.

–  Probosz  ujmuje  widza  bez  reszty  pokazując  stany
psychiczne  i  wrażliwość  Pileckiego.  Imponuje  skalą
ekspresji,  mówiąc  o  życiu  w  obozowej  rzeczywistości.
Publiczność  słucha  go  z  zapartym  tchem.  Sceny,  kiedy
Pilecki  prowadzony  jest  na  śmierć  i  sceny  samej  śmierci
zilustrował Probosz ukazującymi się na ekranie fragmentami
telewizyjno-filmowego  przedstawienia  Bugajskiego.
Znakomicie zsynchronizował się z nimi na scenie. Jego gra
jest wstrząsająca, ściskająca serce i zaciskająca gardło. Nie
do zapomnienia! Widzowie zamierają w bezruchu, niektórzy
płaczą.  Efekt  jest  podwójny,  bo oto widzimy jednocześnie
przejmującą sztukę aktora i prawdę o granym przez niego
bohaterze.

Jak  Pan  myśli,  czy  publiczność  poza  Nowym  Jorkiem
przyjmie  ten  spektakl  jednego aktora  z  równie  wielkim
entuzjazmem?



Doświadczenie uczy, że dzieła uniwersalne i wielkie prawdy nie
przemijają.  Wystarczy jeden klasyk do nieśmiertelności.  Kiedy
oglądam filmy Chaplina nadal śmieję się do łez. “Umarła klasa”
Kantora,  nigdy  się  nie  zestarzeje,  to  samo  z  Szekspirem,
Mozartem czy Picassem. Mogą być kolejne mody, interpretacje,
zmienia się publiczność, ale emocje, nasze pragnienia, marzenia,
lęki pozostają zawsze te same. Myślę, że Pilecki urósł do roli
klasyka  kultury  ludzkości,  nie  dziwi  mnie  fakt,  kiedy  na
spotkaniach z publicznością poruszeni widzowie porównują go
do Gandhiego, Spartakusa, Mandeli czy Chrystusa, on wszedł do
panteonu  ikon  najszlachetniejszych  wcieleń  ludzkiego  ducha.
Może  wciąż  nie  jest  znany  całemu  światu,  ale  już  jest
nieśmiertelny. Nie obawiam się o brak entuzjazmu innej, mniej
wyrobionej  teatralnie  publiczności.  Pilecki  przemawia  do
wszystkich  bez  względu  na  wiek,  rasę,  wyznanie,  jest
ponadczasowy.



Marek Probosz jako laureat BEST DOCUMENTARY SHOW AWARD., podczas festiwalu jednego aktora United Solo, fot.
arch. Marka Probosza.

Na trwającym 10 tygodni festiwalu jednego aktora United
Solo zaprezentowano 130 monodramów z całego świata.
Pan  został  laureatem  nagrody  za  najlepszy  spektakl  w
oparciu o dokument historyczny – BEST DOCUMENTARY
SHOW  AWARD.  To  wielki  zaszczyt  i  radość  dla  nas
Polaków.  Czym  dla  Pana  jest  ta  nagroda?

Zwycięstwo  oznacza  światowy  prestiż,  daje  przepustkę  do

https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/award-winner-united-solo-fest-18/


elitarnego  grona  scenicznych  profesjonalistów.  Wystarczy
spojrzeć na listę międzynarodowych gwiazd teatru i filmu, które
otrzymały  nagrody  w  przeciągu  dziewięcioletniej  historii
festiwalu.  Fakt,  że  zaproponowano  mi  poprowadzenie
dwugodzinnej  klasy  mistrzowskiej  z  aktorstwa  filmowego  na
Broadway’u w trakcie festiwalu, mówi sam za siebie. Znalazłem
się wśród ikon światowej kultury, przede mną prowadziła tam
klasę np. Olimpia Dukakis, zdobywczyni Oscara za rolę w filmie
“Moonstruck”. 

Ale samą nagrodę dedykuję rotmistrzowi Pileckiemu, wszystkim
poległym w walce o wolność i niepodległość. Jak pisał Norwid
“Ojczyzna to wielki, zbiorowy obowiązek”. 



Marek Probosz jako rotmistrz Pilecki w Teatrze Telewizji według scenariusza i w reżyserii Ryszarda Bugajskiego p.t.
„Śmierć Rotmistrza Pileckiego”, scena w sądzie.

Od mojego pierwszego pobytu w Los Angeles w 1998 roku
zaczęła się moja wielka przyjaźń z Heleną Modrzejewską.
Przeczytałam  książki  na  jej  temat,  przestudiowałam
dokumenty, zbieram pamiątki po niej. Mimo, że urodziła
się w innej epoce, jest mi niezwykle bliska, wydaje mi się,
że ją dobrze znam. Bolą mnie niepochlebne recenzje, na
które czasem trafiam. Napisałam dwujęzyczną książkę o
Modrzejewskiej  „Co otrzymałam od Boga i  ludzi”,  mam

https://www.cultureave.com/rotmistrz-witold-pilecki-na-broadwayu/pilecki-sad/


przygotowaną  prelekcję  z  pokazem fotografii,  plakatów,
pamiątek i opowiadam o niej w wielu miejscach w USA i
Kanadzie.  Spotykam  ciekawych  ludzi,  zdarza  się  wiele
wspaniałych chwil, a ja jestem niezmiennie orędowniczką
Modrzejewskiej, pokazując ją jako człowieka, a nie tylko
ikonę z przeszłości. Czy dla Pana taką postacią, z którą się
Pan zaprzyjaźnił, mimo, że nigdy nie poznał, jest rotmistrz
Pilecki?

W  swoim  życiu  artystycznym  kilkakrotnie  wcieliłem  się  w
historyczne postaci,  które w jakiś  mistyczny sposób we mnie
wrosły.  Rotmistrz jest moim duchowym bratem i pewnie pójdę z
nim już do grobu, ale stałem się również Romanem Polańskim w
amerykańskim filmie “Helter Skelter” nakręconym dla Warner
Bros. Na premierze reżyser John Gray powiedział mi: „Mam dla
ciebie  największy  aktorski  komplement.  Kiedy  pokazywałem
studentom reżyserii w USC twoją scenę z konferencji prasowej,
zapytali  mnie  jak  udało  mi  się  zdobyć  prawa  do  tych
dokumentalnych materiałów z Polańskim po zamordowaniu jego
żony Sharon Tate przez bandę Mansona? Uwierzyli,  że to nie
aktor tylko Polański!”  W przypadku historycznych ról przestaję
być sobą i staję się graną postacią. To bardzo skomplikowany i
głęboki  proces.  Tak było z  Pileckim i  Polańskim, za zagranie
którego otrzymałem świetne recenzje z „The New York Times”,
„Hollywood Reporter” czy „Variety”.



Marek Probosz jako Roman Polański w filmie “Helter Skelter”, fot. arch. Marka Probosza.
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Marek Probosz jako Roman Polański w filmie “Helter Skelter”, fot. arch. Marka Probosza.

A  rotmistrz  Pilecki  wciąż  polepsza  mnie  jako  człowieka,
powiększa mój  czakram serca.  Podróżując z  nim przez świat,
przekazując dalej jego ideały dokonuje tego samego z ludźmi,
których  na  swojej  drodze  spotykam.  A  są  ich  już  “miliony”.
Konrad  w  III  części  dramatu  “Dziady”  Adama  Mickiewicza
powiedział: Nazywam się Milijon – bo za miliony kocham i cierpię
katusze.

Pamiętam, jak Pan pięknie powiedział podczas odbierania
statuetki  “Oscara”  Polonii  –  Złotej  Sowy  za  krzewienie
polskiej kultury poza krajem w Polskiej Akademii Nauk w
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Wiedniu  w 2018 r.  o  swoim dziadku,  Jerzym Proboszu,
poecie  i  dramaturgu  z  Beskidów,  Laureacie  Wawrzyna
Literackiego  w  1938  roku,  który  podczas  aresztowania
przez Niemców w 1939 roku, zdążył na skrawku papieru
zapisać, przesłanie, zachowane przez Pana tatę: Życzę ci z
serca mocy, abyś co dzień i w nocy/ Wytrwał! Wytrwał!!
Wytrwał!!! / Choćbyś miał ziemskie ciało w proch spalić /
Musisz  ducha  ocalić.  Słuchając  tych  słów,  ukradkiem
ocierałam łzy. Czy postać Witolda Pileckiego łączy historię
również  i  Pana  rodziny  ze  współczesnością,  niosąc
uniwersalne  przesłanie?

Mam wrażenie, że współczesny świat cierpi na wielką inflację
prawdziwych bohaterów. Mój dziadek Jerzy i rotmistrz Pilecki są
dowodem na to,  że można zamordować człowieka,  unicestwić
jego  ciało,  ale  nie  można  powstrzymać  jego  ducha.  Moc  i
niezłomność  bohaterów  przelewają  się  na  kolejne  pokolenia.
Nawet  jeśli  dotyczy  to  tylko  jednostek.  Jestem  profesorem
adiunktem  na  uniwersytecie  UCLA,  gdzie  przekazuję  swoją
wiedzę i doświadczenie młodzieży z całego świata. To dla mnie
wielka odpowiedzialność, dająca mi dużo satysfakcji. Robię to od
20 lat i mam już kilka tysięcy wychowanków. Dla wielu z nich
jestem mentorem. W ostatnich latach studenci  ufundowali  mi
symboliczną statuetkę Oscara Dla najlepszego nauczyciela  na
świecie.  To  dla  mnie  bezcenne.  Możliwość  dawania  z  siebie
młodym tego,  co  w nas  najlepsze,  to  misja  pedagoga  i  jego



obowiązek.

Czy uważa Pan, że spektakl o rotmistrzu Pileckim spełnia
rolę edukacyjną?

Jak  najbardziej.  W  Phoenix  w  Arizonie  grałem  spektakl  o
Pileckim dla 1500 uczniów szkół średnich, reakcja młodzieży po
przedstawieniu  była  powalająca,  tym  bardziej,  że  Żydowskie
Centrum Edukacji o Holocauście ściągnęło dźwigami ze swojego
muzeum przed główne wejście do Chandler Center for the Arts
autentyczny  bydlęcy  wagon,  którym  w  czasie  wojny
transportowano  więźniów  do  obozów.  Nauczyciele  przed
wejściem  do  teatru  przeprowadzili  młodzież  przez  wnętrze
wagonu objaśniając im do czego służył.  

W  Nowym  Jorku,  w  polskiej  szkole  na  Brooklinie  zagrałem
monodram dla około setki licealistów; żona Gosia opisywała mi
potem ich reakcje: na początku kręcenie się,  szepty, chichoty,
rozglądanie się, a potem – „wgnieceni w krzesła”. – Spoważnieli,
zaległa cisza. Po spektaklu, gdy zapaliło się światło, zauważyłam
silnie zarumienione twarze, łzy, szloch dziewczyny, która dopiero
kiedy ją przytuliłeś zaczęła się  uspokajać.  Ona akurat była w
muzeum w Auschwitz, więc widziała na własne oczy, co ludziom
zgotowali ludzie, podczas spektaklu cały czas widziała w tobie
Pileckiego. Po przedstawieniu były bardzo ciekawe pytania, co
niektórzy młodzi opowiadali o swoich dziadkach i pradziadkach,



którzy  też  walczyli  podczas  wojny.  Na  koniec  poprosiłem
chłopców, by wstali, i nauczyłem ich, jak się salutuje w Wojsku
Polskim. Boże,  co to był za moment, jak za trzecim razem ci
młodzi jak jeden mąż  się  wyprężyli  i  ryknęli  z głębi  serc: Ku
chwale  ojczyzny,  rotmistrzu  Pilecki!  I  tak  nasz  niesamowity
bohater  doczekał  się  pięknej  chwili!

Co  dla  Pana,  który  wcielił  się  w  tę  niezwykłą  postać,
oznacza słowo patriotyzm?

Wolność  zawsze  była  dla  mnie  najwyższą  wartością.  To  była
cena,  którą zapłaciłem za emigrację.  Jestem patriotą,  jeśli  to
słowo oznacza wolność i służy walce o nią. Tak mnie wychowano
i te wartości przekazuję na emigracji swoim dzieciom. One znają
polską historię, swoich przodków i mówią płynnie po polsku. Sam
czuję  się  jak  Odyseusz,  którego  zagrałem  na  scenie  w  Los
Angeles, bo jak on stoję na dziobie swojego statku w drodze do
Itaki. Wiem jednak, że jeśli dobiję do jej brzegu i nie okaże się
ona być podróżą, to popłynę dalej, bo moją ojczyzną jest podróż i
wolność. A Polskę zawsze będę miał w sercu.  



Marek Probosz z żoną Gosią i dziećmi, fot. arch. Marka Probosza.

_________________________

Złote Sowy Polonii – Wiedeń 2018 r.
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Grass i obieranie
cebuli

Günter Grass, 2004 r., fot. wikiepdia.
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Romuald Mieczkowski

Obieranie cebuli bywa zajęciem często przykrym, pędzącym łzy.
Udział kogoś w formacjach nazistowskich SS, kogo tak cenili i
honorowali  Polacy,  to  szczególnie  bolesny  dla  nich  cios.  Dla
Niemców też to bolesny przyczynek w ocenie zasad moralnych
swoich elit.  Choć mimo wszystko –  jak to  w życiu bywa –  z
perspektywy  czasu  wytłumaczalny,  choćby  lojalnością  wobec
swojej  ojczyzny,  mimo paskudnej  formy służbie tejże ojczyźnie.

Nie wchodźmy w jałowe rozważania na temat: dlaczego na to
wyznanie Günter Grass (autor m.in. „Blaszanego bębenka”, red.)
aż tyle lat  czekał? –  dziś,  kiedy skandale zapewniają sukcesy
komercyjne, niektórzy do nich wszak dążą. Ale pisarza, laureata
Nagrody Nobla, niezłomnego bojownika o demokrację, niebywały
sukces  wydawniczy,  chyba mniej  cieszy.  Tym bardziej,  że  do
biednych nie należy.

Sprawa była bardzo szeroko komentowana w Polsce. Na Litwie –
mniej, ale też nie pozostała bez echa. Wypowiedział się w tej
kwestii  w Komentarzu pisarza dla stacji radiowej „Žinių radijas”
(„Radio wiadomości”) m.in. Valdas Kukulas. Przy okazji dostało
się  Wałęsie,  za  to,  że  nie  poda  ręki  Grassowi,  a  którego  to
podczas pobytu w Wilnie mania wielkości wszystkim pozostawiła
największy  psychologiczny  osad  –  stwierdził  dziennikarz.
Tymczasem wszyscy,  którzy  widzieli  Grassa,  zachowają  go  w



swej najświatlejszej pamięci.

Wałęsie, „narodowemu populiście” – rozważał dalej dziennikarz –
daleko do intelektualisty światowej skali, dlatego był pewien, że
noblista w tej trudnej sytuacji obdarzony jest wyrozumiałością.

Miałem okazję i ja rozmawiać w Wilnie z Grassem, ujął on i mnie
swoją  sympatią.  I  jeszcze  jednym,  czego  zapewne  nie
doświadczył pisarz-komentator: otóż mieliśmy to samo zdanie w
ocenie  sytuacji  i  roli  mniejszości  narodowych,  jak  też
spustoszenia, jakie przyniosła przymusowa migracja narodów, w
ocenie  losów –  jak  to  niejednokrotnie  mówił  Grass  wprost  –
„wypędzonych”. Nawet, pamiętam porównynał losy Gdańska do
Wilna.

Ma rację Kukulas, że młodość jest częścią życiorysu, że mimo
różnorakich interpretacji (tu powołuje się na sytuację na Litwie
w czasie rządów Antanasa Smetony, ale trudno zrozumieć, co ma
na myśli),  fakty pozostają faktami. No, i  – od siebie dodam –
oczywiście,  owe  fakty  składają  się  na  wizerunek  osób
publicznych,  szczególnie  jeśli  chcą  uchodzić  za  autorytety
moralne.

Wzorem  wielkiego  pisarza,  mniej  znany  pisarz  litewski
wspaniałomyślnie przyznaje się do jednego, wstydliwego faktu i
ze  swojej  biografii,  dając  pouczający  przykład  z  własnego



dzieciństwa i wyciągając wnioski – otóż zdarzyło mu się kraść
róże  z  „działki  kolektywnej”,  i  to  nie  byle  z  kim,  tylko  z
milicjantem, który miał pilnować terenu. Ale po tym Kukulas w
życiu więcej nie kradł…

Przykład może to i bardzo literacki – wszak bardziej przemawiają
do nas święci, co to grzeszyli, szczególnie za młodu, a potem się
nawrócili.  Ale  jakoś  nie  bardzo  przemawia  skala  porównań
ułomności.  Dobrowolne  wcielenie  „się”  do  struktur
faszystowskich odróżniać należy też od przymusowego. Prawda,
byli i tacy, którzy nie musząc robić coś dla swojej zagubionej
ojczyzny, w odległych krajach, na ochotnika, brunatne mundury
wkładali, a po latach, jak gdyby nigdy nic zostawali nierzadko
owymi autorytetami moralnymi. Czyżby do nich kierował Kukulas
swą konkluzję:

Dobrze  by  było  doczekać  tej  godziny,  kiedy  i  litewscy
politycy,  działacze  kultury  zdecydują  się  otwarcie
powiedzieć,  kim  i  gdzie  byli  w  młodości?

Wypowiedź  pisarza  przeczytałem  w  komputerze.  Opinie
czytelników  (miejscami  bardzo  naiwne,  miejscami  wręcz
chamskie) świadczą, jak nieznany to na Litwie, w społeczeństwie
– sięgającym Internetu i  pewnie młodym – temat. Przykre, że
przy  okazji  natarczywie  powiela  ono znane stereotypy  wobec



innych i w tej sytuacji „trzecich” nacji.

_______

Günter Grass zmarł w 2015 r. (red.).

Australijskie piękno
na fotografiach
Andrzeja Fiali
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Andrzej Fiala w swoim domu w Perth.
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O Andrzeju Fiali:
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Wybory Miss Polonia
w powojennym
Londynie
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Irena Anders, z domu Jarosewycz, pseudonim artystyczny Renata Bogdańska, 1960 r., fot. z archiwum Bohdana Nahajło,
źródło: day.kyiv.ua

Florian Śmieja

Zanim  zacząłem  swój  sześcioletni  staż  jako  wykładowca
literatury  hiszpańskiej  na  uniwersytecie  angielskim  w
Nottingham (1963-1969),  odwiedzając  to  miasto  w środkowej
Anglii  zostałem niespodziewanie dokooptowany do grona jury,
które  miało  wybrać  Miss  Polonię  na  imprezie  organizowanej
przez szereg lat przez “Dziennik Polski i Dziennik Żołnierza” w
Londynie. Zapamiętałem, że oprócz mnie wybierała jeszcze jakaś
utytułowana angielska Lady, pani Generałowa Andersowa, czyli
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Renata  Bogdańska  oraz  tajemniczy  Slavomir  Rawicz.  Nie
spisaliśmy się kolektywnie, bo wybraliśmy kandydatkę, która się
okazała przyjezdną z Warszawy Mrs.

Choć znamy dziś daty Rawicza (1915-2004), to wiele wątpliwości
związanych  z  jego  życiorysem  i  słynną  książką  pozostało.
Poznany  w Anglii  dziennikarz  Ronald  Downing  wysłuchawszy
opowieści o sensacyjnych losach Rawicza, napisał książkę “The
Long Walk” czyli “Długi marsz”, która wyszła w 1956 roku stając
się rewelacją. Przełożono ją na 25 języków.

Rawicz twierdził, że urodził się pod Pińskiem jako syn polskiego 
właściciela majątku i matki, Rosjanki. W 1939 roku w randze
oficera kawalerii polskiej aresztowali go Sowieci i skazali na 25
lat obozu w Irkucku. Stamtad z sześciorgiem towarzyszy uciekł
on do Indii i po dziewięciu miesiącach, wyczerpana, pozostała
przy życiu czwórka zbiegów dotarła do Nepalu. Potem Rawicz
dostał się do Anglii, trzech pozostałch przepadlo bez śladu.

Przyjęta z entuzjazmem książka wywołała wiele kontrowersji, z
czasem  zakwestionowano  jej  różne  szczegóły,  a  potem
autentyczność,  w  końcu  Brytyjczycy  przenieśli  ją  z  działu
autobiografii  do działu fikcji.

Generałową Andersową miałem spotkać kilkadziesiąt lat później
w  Opolu.  Przybyła  wraz  z  ostatnim  prezydentem  rządu  na



emigracji,  Ryszardem Kaczorowskim.  Na uniwersytet  przyszły
tłumy głównie, by zobaczyć legendarną Renatę Bogdańską, która
ciekawskich  nie  zawiodła,  bo  jej  aparycja  zrobiła  wielkie
wrażenie.

 

___________

Krótkie wspomnienia i  obserwacje Floriana Śmieji  drukowane
były  w  odcinkach  jako  „Migawki”  w  „Liście  oceanicznym”  –
dodatku do „Gazety” w Toronto, pod red. Joanny Sokołowskiej-
Gwizdka, w latach 2003-2008,  a potem znalazły się w zbiorze:
Florian Śmieja, „Ślady światła”, SILCAN HOUSE, Mississauga
2013,  opracowanie,  redakcja,  skład,  projekt  okładki  Joanna
Sokołowska-Gwizdka.


